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Zgon przywódcy ludu chorwackiego
F

Zagrzeb;, 8 sierpnia. Dziś o goaz. 8.55 wieczorem

podniecenie w lugoslawj
rządku, oraz nosłuchu wobec odpowiedzialnych kie-

ji
•ór/FoU 7P dziś rano o warto tam testament nolitvcz*

Odwiedził go wówczas pos. Macek. Nagie o godz 
8.50 nastąpił atak sercowy. Zawezwano natych­
miast lekarzy, którzy niefcjawem znaleźli się na miej­
scu. Pomoc okazała się jednak bezskuteczna.

Już na pół godziny przed zgonem Stełana Ra­
dicza zebrała się przy jego łożu cała rodzina,

Wiadomość o śmierci tego popu arnego przy­
wódcy Chorwatów w mgnieniu oka rozeszła się 
w całern mieście i wy wo! ały wszędzie niezwykle przy­
kre wrażenie. Pomimo spóźnionej pory gazety za- 
grzebskie wydały nadzwyczajne wydania, które zo­
stały w mgnieniu oka rozćhwytane. Redakcje w szy­
stkich pism oblegane były przez tłumy ludzi , które 
pragnęły się dowiedzieć dalszych szczegółów śmier­
ci Stefana Radicza.

Policja zarządziła wszelkie środki ostrożności, 
aby zabezpieczyć spokój. Przed domem zmarłego 
gromadziły się tłumy mieszkańców, które zacho­
wywały się jednak spokojnie

W kołach politycznych objawiają się ciężkich 
przesileń w kraju, ponieważ Stefan Radi.cz był u- 
lubieńcem Chorwatów i dluszą stronnictwa. Opozy­
cja przygotowuje się, aby przeszkodzić, by nieod­
powiedzialne elementy nie wykorzystały zgonu Ste­
fana Radicza dla swych celów1 i nie ujęły w s.we rę­
ce kierownictwa polityki chorwackiej i n e odcią­
gnęły lekkomyślnie mas od partji. Ze strony koali­
cji Chorwacko -słoweński ej wydano odezwę do lu­
dności chorwackiej i słoweńskiej, w które] wzywa 
się masy ludności do zachowania spokoju i po-

rowników.
W sobotę zbierają się tu opozycyj.il posłowie, 

aby wobec nowowytworzonej zgonem Stężana Ra­
dicza sytuacji, powziąć poirzebjne i doniosłej wagi

ny Stefana Radicza.
Stefan Radicz wyznaczył jako swego następcę i 

kierownika bloku chorwackiego byłego ministra 
spraw zagranicznych dr. Trumbicza. Radicz zwra«

cza-
uchwały. Jako przywódca i następca Stefana Ra- j ca się w° testamencie do ludu chorwackiego, aby

I po jego śmierci zachował spokój. Emisariusze koa- 
' iicji chłopsko - demokratycznej objeżdżają w auto­

mobilach cały kraj, upominając ludność, by w myśl' 
testamentu zachowała spokój.

di cza przewidywany jest Pribieewicz, i tory w 
sie choroby Stefana Radicza trzymał w swetn ręku 
kier o wnictwo cpozycji.

Jako pierwszy przesłał do wdowy po Stefanie 
Radiczu kondoleneje król Aleksander za pośrednic­
twem dowódcy korpusu w Zagrzebiu. j

P® śmierci Radicza
Wiedeń. (Pat.) W:dług doniesień dzienni­

ków z Zagrzebia wiła, w której zmarł Radicz, od­
cięta została od reszty miasta. Ulice są obsadzone 
policją konną. Przed willą Radicza oraz w samej 
willi pełnią straż partyjni zwolennicy Radicza. —
Koczują oni na dworze, gdzie urządzili nawet kuch­
nie połowę.

Wiedeń, 9. sierpnia. (Pat.) Jak do o sza dzien- 
niki z Białogrodu postanowił premjer Koroszec wy-
śłać do rodziny żmarłegó Radicza telegram koń- i narodu jugosłowiańskiego. W imięniu serbskiej 
dolencyjny, w którym oświadcza, że rząd pochowa j partji chłopskiej chciał wygłosić mowę żałobną Jo- 
Radicza na koszt państwa. | Wan Jówanowicz, jednakże prezydent skupsztyny nie

Pochowaniu na koszt państwa sprzeciwia się I udzielił mu głosu, 
koalicja chłopsko - demokratyczna, która chce po- j Pogrzeb
grzebać swego przywódcę własnym sumptem. I , , ” x _ , , , _. ,

Belgrad. (Pat.) Pogrzeb r:daktora Ristowi-
Tesfameul polityczny Panicza j cza, zamordowanego w Zagrzebiu, odbył się w dniu

Wiedeń; (Pat.) Dzienniki donoszą z Za - |'dzisiejszym o giodz. 5 popołudniu.

Pacia ministrów 1 posiedzenie żałobne 
skupszfyny

Wiedeń. (Pat.) Dzienniki donoszą z Belgra­
du, że odbyła się tam dziś w południe rada mini­
strów, na której dyskutowano nad obecną sytuacją 
polityczną.

, Skupsztyna odbyła d ii posiedzenie żałobne, na 
którem prezydent i wiceprezydent wygłosili prze­
mówienia żałobne, poświęcone wspomnieniu zmar- 
łego Radicza.

Podkreślili oni w swoich mowach zdolności i 
zasługi zmarłego, położone w celu zjednoczenia się

Wielki przemysł górnośląski nie chce budować
mieszkań dla robotników

Katowi c c, 9 sierpnia. Związek górniczo-hu­
tniczy przedłożył województwu śląskiemu memor­
iał w sprawie bjraku mieszkań.

Jak wiadomo, Związek ten jest organizacją, 
która kieruje polityką wielkiego przemysłu na te­
renie województwa śląskiego. W memorjale tym 
przemysłowcy górnośląscy usprawiedliwiają się, dla­
czego nie budują mieszkań d a robotników i ryzy­
kują twierdzenie, że właściwą przyczyną braku mie­
szkań jest gwałtowny napław ludności z innych 
części państwa.

Po zatem wielki przemysł, jak powiada memor­
iał ,nie może budować mieszkań z powodu cięż­
kich wamnków, a dalej z bjraku1 gotówki, ustawy o 
uchronię lokatorów, wysokich podatków, a nawet

z powodu bjudowy kolonii robotniczych.
Kolon je te rzekomo są budowane na terenach, 

należących do wielkiego przemysłu, w głę i któ­
rych znajduje się węgiel. W ten sposób przemysł 
węglowy ma rzekomo ponosić straty.

Należy zaznaczyć, że argumenty te nie wyt zy- 
mują krytyki. Przemysł śląski, minio wszystko, cią­
gnie wielkie zyski, a pomimo to od szeregu lat prze­
mysł nic nie czyni, ażeby budować domy robotnicze, 
a cały ciężar ten zwala na województwo.

Przemysł górnośląski umie się tylko żalić na 
ciężką konjunkturę i wysokie podatki, a usuwa się 
od prymitywnych obowiązków socjalnych, ja km
jest m. in. budowa mieszkań dia robotników 

—040 —

Ultimatum lapossji do Chin
Wiedeń. (Pat.) Prasa podaje z Londynu, 

że dzienniki angielskie donoszą o ultimatum Japonji 
do rządu chińskiego.

Gabinet japoński przesłał rządowi chińskiemu 
rotę, utrzymaną w tonie bardzo ostrym, oświadcza­
jącą, że jednostronne zerwanie układów japońsko- 
chińskich, ze strony rządu nankińskicgo, nie może 
uzyskać uznania rządu japońskiego.

Nota zapowiada wreszcie zastosowa ne, środków 
represyjnych.

Przyjęcie lotników polskich
. O p or t o. (Pat.) Specjalna służba P. A, T< | 

Konsul honorowy Polski, Francisko de Lima wraz 
z małżonką wydali śniadnie na cześć lotników pol­
skich.

W przyjęciu brali udział m. i. p. A mi ot, kon­
struktor aparatu lotników polskich, przedstawiciel fir- 
hjy Lorain i D itr ich St alter oraz przedstawici i a per ci 
rtavasa.

Przy deserze konsul wniósł kielich na cześć 
śmiałych lotników, gratulując im brawury i skła- 
™ając życzenia, ażeby nowy pomyślny lot który nie­
zawodnie podejmią, nie przeszkodził im w o dwie- 
hzeniu raz jeszcze Portugalji, która ich zawsze po- 
^ita z jednakową serdecznością.

Lotnicy w serdecznych słowach dziękowali kon­
sulowi za pełne oddania przyjęcie i za udzielenie im 
pomocy, składając jednocześnie na jego ręce wyrazy 
podziękowań# i (wdzięczności dia władz wojskowych, f 
ę>wiinychl i lekarzy, którzy pośpieszyli im z pomocą \
' °pieką.

, „Niezawodnie — mówili lotnicy — wolelibyśmy 
j°£rz(~ć do N. Jorku, jednakże miło nam, iż wypa- 
JyV ,remu ulegliśmy, pozwolił nam ccenić sym- 

CJQ R przyjaźń. Portugalii dla,Polski/J

P. A miot, zabierając głos, dziękował konsulowi 
za pomoc, zaznaczając, iż jest ora ni? pierwszym 
dowodem sympatji, jaka zawsze łączyła narody: 
francuski, portugalski i polski.

Z kolei wszyscy wznieśli kielichy na cześć Pol­
ski, Francji i Portugalji.

SkuW cyklonu na Florydze
Nowy Jork, 9 sierpnia. Wschodnie wybrzeże 

Florydy nawiedziła znowu wielka katastrofa powoa 
'dzi.

Straszny cyklon na przestrzeni 250 kim. długo­
ści! i 70 kim. szerokości wyrządził olbrzymie :zkody. 
Huragan rzucał olbrzymie fale na wybrzeże, zalewa­
jąc wiele miejscowości, które zostały ior matnie znie­
sione. Setki statków zatonęło. Bardzo ucierpiały 
plantacje i oranżSrje. Przypuszczalnie obliczają 
szkody na 50 milj.. dolarów. Wielu ludzi padło o- 
fiarą cyklonu. , ,

Strajk naftowy chwilowo 
zażegnany

Wobec zerwa h pertrakiacyj pi z z i o en To w. 
naft. „Premjer", pi owad/.o łych z: Zwńzkicin zawo­
dowym prac. umysł, przem. naft, w Polsce w spra­
wie odpraw dla redukowanych masowo pracowników 
umysłowych w przemyśle naftowym, odbył cię 6. 
bm. w Borysławiu wiec przy przepełmo rej sali.

Rezolucje wiecu dają. wyraz nadziei, że mia­
rodajne czynniki wezmą pracowników redukowanych 
przez zagranicznych kapitalistów w obronę. Ka ra- t| 
zie nie uciekają się pracownicy do strajku general­
nego, czekając na wynik arbitrażu rządowego. Wiec 
upoważnił zarząd do odniesienia się do czynników 
sejmowych oraz do porozumienia się z Innem i organi­
zacjami zawodowe mi, istniejącemu w przemvśle°naf- 
toyyym.

Zderzenie się dwóch samolotów
Berlin, 9 sierpnia. Nad lotniskiem w S-chletss- 

lieim nastąpiło zderzenie dwóch aparatów należących 
do niemieckiej szkoły lotów pasażerskich. Z nie­
wiadomej przyczyny , możliwe, że skutkiem źle zro­
zumianego sygnału, dwa samo’oty wpadły ra sie­
bie na wysokości 250 metrów. Podczas spadania 
udało się nauczycielowi lotniczemu urato wać się za- 
pomocą spadochronu. Natomiast towarzyszący mu 
liczeń spadł na ziemię i zabjł się na miejscu.

Projekty ustaw o umowach zbiorowych
Warszawa, 10 8. (AW.) Jak się dowiadujemy, 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej opracowa­
ło projekt ustaw o umowach zbiorowych pracy i o 
załatwieniu zatargów zbiorowych pracy.
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Szczegóły zbrodni obszarnika
Przed paru dniami podaliśmy telefoniczną wia­

domość o zastrzeleniu przez obszarnika Kotkowskie­
go rohptnika rolnego Stanisława Krysińskiego.

Na miejsce zbrodni, do mająfku Mianowo, gmi­
na Szulborze Koty, powiatu Ostrów Mazowiecki, u- 
oah się niezwłocznie, tow1* tow. poseł Dubois, przea- 
stawiciel Zw. Rolnego, eskretarz tow. Bański i inni.

Towarzysze nasi zwołali w Miano wie zebranie 
miejscowych fornali i okolicznych włościan.! cebirdłi 
nader obfity materjał, stwierdzający bezsprzeczną 
winę obszarnika Rostkowskiego. W świetle tego, 
co mówili świadkowie i wo gole wszyscy, znający 
obszarnika R., stosunki panujące w Mimowie —
przypominają istotnie czasy pańszczyzn an3.

Mieszkania fornali — to nory wilgotne 1 ciemne
0 dziurawych dachach. Uposażenie niskie 1 nieregu­
larnie wypłacane.

Wypadki pobicia i strzelany do ludzi przez p. 
Rostkowskiego powtarzały się często. Bił często for­
nali , kobiety 1 dzieci. A gdy zbrodnie jego miały zm­
ieść swój epilog w sądzie, wtedy przekupoyyał ko­
go się da, często zainteresowanych 1 wszystko ucho­
dziło bezkarnie. Jeszcze za czasów rosyjskich Rosz­
kowski postrzelił robotnika Wójta i zdołał się u- 
wolnić od kary. Zbrodniarz ten przy lada okazji 'i 
później strzelał do ludzi (m. in. do Piotra Białego)» 
Bicie robotników było na porządku dziennym. Np. 
Wołczyńskiemu wykręcił rękę. Wpadat do mieszkań
1 bR nawet'kobiety.

W całej okolicy obszarnik Kotkowski był znie­
nawidzony.

Sam przebfeg ohydnej zbrodni w Miano,vie był 
następujący:

Rano obszarnik zaczął wymyślać orzącemu Kry­
sińskiemu, że zamało ziemi zaorał. Krysiński od-

W tym czasie obszarnik Rostkowski podjeżdżał 
inną drogą za Krysińskim, pozostawił on konie na 
drodze, sam zaś udał się do krzaków (Olszyny). 
Ambroziak z powodu starości szedł wolno. 1 był do­
piero pod lasem, gdy fornal i dziedzic oyh »już w 
lesie. :

Mordercę przewieziono do aresztu w Osirov.'n 
Mazowieckim, skąd ma być przewieziony do Łomży 
Obszarnik-zbrodniarz zachowuje się wyzvwai co 'a 
pretensje, że go trzymają w więzieniu, g-iy są żti \Va 

Rodzina mordercy, skotigacona z wysoko u „B 
sunkowanemi osobami w Warszawie i w po wecie 
zabiega usilnie o zwolnienie go za kaucją, czerw] 
sprzeciwiają się miejscowe władze śledcze r ;.0p, 
cyjne.

,, Gra idzie w tym kierunku, by zatuszować spra.
W pewnym momencie usłyszał głos dwukrotnie , ^ j^ii g^ ^ nic innego zrobić, posta^ia 

wołającego obszarnika „Stanisławie, Stanisławie j 0wr0^Cy Rostkowskiego udowodnić jego me.:oczyi 
a potem padłu dwa strzały. Ambroziak pobiegł na talność. Już teraz pewne sfery puszczają pró ńe ba*
miejsce strzałów, gdzie zobaczył Stanisf iwa Krysiu- że morderca jest warjatem.

nę fedłfców.ttórjTh miafnaŁt^ymanŁ“1^ “ j , . Miejscowa ludność jest w zburzona do ostateczno.
Na miejsce zbrodni przybyła policja. Obszarnik sei, rozpacz rodziny i przyjauoi nve aa _ się op.sać. 

twierdził, że to nie on. lecz cyganie, których nikt j Gdyby mordercę wypuszczono za kaucją na wo­
od dni kilku nie widział, zabjth Krysińskiego. Oka- ność, ludność, która wie, w- S-o*u oc mniejsze prze* 
zało się, że kłamał. stępstwa trzyma się miesiącami i latanii w w ęzie*

Stwierdzono, że bjrakuje jednego z dwuch posia- $ -niu prewencyjnym nape w no nie opanowałaby 
danych przez Rostkowskiego rewolwerów i to wła- | swego wzburzenia, 
śnie tego kalibru, z którego zabity został fornal.

____ _____________ Nr. 183.

W miejsce „Naukowej Organizacji Pracy" 
żądamy stworzenia „Naukowej Organizacji Płacy

Prasa prawicowa rozprawia dużo o t. z w. ra­
cjonalizacji T naukowej organizacji pracy. Mnóstwo, 
dziel ukazuje się na półkach księgarskich, traktu­
jących ten przedmiot. Przesłanką ich jedyną jest: 
robotnik za mało wydaje, bo wykonuje wiele „nie­
potrzebnych^' ruchów przy pracy. Ruchy te trze­
ba usunąć. Robotnika należy zmienić w maszynę,

powiedział %pokojnbb że "nie mógł zaorać więcej, ; która nie wykona ani 'jednego poruszenia ntepótrże-
gdyż z powodu złego sprężaj u może orać tytko je­
dną skibą, a nie dwoma.

Na to rozgniewany Rostkowśki polecił mu się 
udać do Olszyny i na pytanie fojnafa „co ma lam 
robić" — o dp owi dział: „poczekajcie na mnie, ja 
zaraz przyjadę!"

bpie. Robotnicy jednak na te wrzaski patrzą z po- 
dełba i z ^niedowierzaniem. Wiedzą aż nadto dobrze, 
co kapitaliści zamierzają osiągnąć przez zmechani­
zowanie robjotnika i tiśuSriięcie „niepotrzebnych ru­
chów". Chcą poproś tu, by jaknajmniej robotników 
wykonywało większą pracę aniżeli dzisaj. Oczywi-

poco tam jedzie. Koysinski powiedział, ze me, wie^ g^yły się.
Zysik nie radził Krysińskiemu jechać, podeprze- Ponieważ robjotnicy stawiają się sztorcem ńa- 

wając, że ocszarnik Rostkowski obije jadącego. — | tikowej organizacji pracy, rozpoczęto ich przekony- 
Krysiński jednak pojechał. wać o pożytku tejże. Nawet tworzy się o i gani racje,

Pasterz Władysław Ambroziak, który spotkaj \ do których: podstępnie wciąga się robotników, ist- 
róWhież Krysińskiego zatrzymał go i radził mu, f nieją o,- i* i u aias na Oórnym Śląsku-. Głosi się szum-1 
by nie jechał, gdyż „dziedzic" może go obić. Kry- ne hasło, że reorganizację nie należy przeprowadzać 
siński wobec tegjo prosił, by, Ambroziak podążał f kosztem robiotnika. Byłoby niedorzecznością pole­
zą nim, aby w razie czego miał świadka. £ mizować z tą absurdalną tezą. Powszechnie wiado-

Amerykanie upatrzyli sobie do żeru
lud górnośląski

mo, że żadnej racjo m hac,i bez uszczerbku rot o nb 
ka nie da się przeprowadzić.

To też roSjOtnik powinien odrzucać z pogardą 
wszelkie propozycje w tym kierunku, gdyż zawsze 
ha nich straci. W zamian za to, świat pracy powi* 
nien powołać do życia „Naukowe organizacje pła- 
cy", którebjy raz nareszcie położyły kres strasznemu 
wyzyskowi i przekonały świat cały, ze nie jest do- 
puszczalnem dłużej traktować robotnika metodami 
dotychczas*) wemi. (—c.)

Dochody z emigracji:
Po wojnie wszechświatowej rozpoczęła się wę­

drówka ludności polskiej zagranicę dla zdobycia kał 
' wałka chleba. Emigracja ta w pewnym stopniu jest 
szkodliwa dla Polski, gdyż wyjeżdżają głównie-lu­
dzie w sile wieku, energiczni, gdyż kaleka, chory 
lub niedołęga hięlbędzie się narażał na ryzyko i znój- 
ną pracę zagranicą. Jednak emigranci przysyłają 
swoje zarobki do kraju i tern samem zasilają ją w 
tak potrzebną gotówkę. I rzeczywiście w latach 
1925 i 1926 emigracja nadesłała do Polski blisko 
pięćset milionów złotych, jak to wykazuje poniższe 
zestawienie.

Przysłano:
1925 r. 1926 r.

z Stanów Zjednocz. 177 milj. zł. 167 milf. zł. 
Francji 26 „ 23 „
Niemiec 33 „ 25 „
innych krajów 22 „ 26 ,

Razem 258 241
W ubiegłym tygodniu „Polonia" podała z War­

szawy wiadomo'ć o podpisaniu specjalnej umowy 
między M. P. i H. a kapitalistami amerykańskimi. 
Na mocy tej umowy mają przejść na własność bo­
gactwa górnośląskie w posiadanie rekinów amery­
kańskich. Wiadomość tę powtórzyła, cara prasa pol­
ska. Ministerstwo P. i H. pospieszyło jednak z 
sprostowaniem, twierdząc, że informacje te nie po­
legają na prawdzie i są przedwczesne. Oczywiście, 
że nikt takim sprostowaniom nie daje wiary, bo 
znamy się doskonale na wszelakiego rodzaju szwin­
dlach kapitalistycznych. To też jestejśmy przeko­
nani, że w niedługim czasie nastąpi „zamerykanizo­
wanie" naszego Górnego Śląska.

Interesuje to przedewszystkiem robotników, 
gdyż wiadomp, że z nowym prądem amerykańskim, 
przyjdą nowe udręki. Za bardzo dobrze jeszcze pa­
miętamy rok 1926, kiedy to do nas przy wałęsał się 
Harriman. Przyobiecywał sprowadzić dolary do 
Polski, powiększyć załogę, podnieść zarobki, „ukuł- 
tura lnic" Górny Śląsk itp.

Tymczasem reakcja w Sejmie Warszawskim ra­
zem z "N. P. R„ z tym istnym potworkiem politycz­
nym, darowała Harri mano wi 30 mil złotych po­
datku. Pozałem nie przyszły do nas dolary, zapro­
wadza się racjonalizację pracy, dusi robotnika, wy­
rzuca na bruk, mianuje nowych dyrektorów i innych 
„antreiberów", zarobki zmniejsza itd. Wogple z 
Harrimanem przyszło na Górny Śląsk nieszczęście 
dlaa klasy robotniczej. Najlepiej wiedzą o tern ro­
botnicy, którzy, mają ten „zaszczyt" pracować w je­
go przedsiębiorstwach.

To też obecnie, gdy nad Górnym Śląskiem za­
wisł nowy bat, trzeba się bronić. Wiemy o tern, że 
nic nie może tu zdziałać robotnik, bo ten nie ma 
wpływu na politykę. Polski rząd wpuści nawet ame­
rykanów do nas, ale zato mamy obowiązek bro­
nić się.

To też robotnicy Górnego Śląska, stoimy przed 
nieszczęściem amejrykańskiem. Tylko wspólnym wy­
siłkiem możemy się uratować. Organizujmy się, 
ażeby wrogowi módz się przeciwstawić. Kc.

W jaklcb ©kresach lekarze sympatyzują
z robotnikami

Wczoraj w artykule „O kasach chorych i ich 
lekarzach słów kilka" wykazaliśmy różnicę, jaka 
istnieje między lekarzem pracującym dla pieniędzy 
a lekarzem społecznikiem. Sumiennie napiętnowa­
liśmy większość niestety lekarzy, w tych instytucjach 
'którzy wszystkie dolegliwości robotnika leczą aspi­
ryną. Do słów tych nic dodać ani ująć nie trzefoja. 
Należałoby najwyżej poruszyć jeszcze rolę samego < 
Zarządu Kas Chorych. Jak wiadomo. Zarząd ten jest 
opanowany przez N. P. R. a to już nam wszystko 
mówL Instytucja ta stała się terenem wyścigowym o 
posady dyrektorów. Przecież nie jest tajemnicą, że 
górnośląska instytucją społeczna posiada aż trzech 
dyrektorów a co jeden to ma większą pensję. W 
nezuMacic trzefcja ograniczać świadczenia na rzecz 
.lekarstw i iroibjoŁniMw, by módz zapłacić pensje pa­
nom dyrektorom- Jesteśmy przekonani, że za te 
słowa prawdy „Śląski Głos Poranny" w najbliższych

yylejzię. Oczywiście

tern nie można się zrażać, bo prawdę trzeba powie­
dzieć prostó i jasno. Gospodarka N. P. R. i* leka­
rzy w kasach chorych jest zła i robotnicy wciąż 
się uskarżają.

W końcu chcielibyśmy podnieść jeszcze jedno. 
Kiedy w Katowicach po ostatnich wyborach do kas 
chorych bjyło przyjmowanie nowych lekarzy, to 
PPS. mogła spostrzediz ciekawe przeobrażenia wśród' 
lekarzy. Bardzo wielu z nich stało się naraz socja­
listami. Ten od chorób dziecięcych, ów nerwowych, 
a tamten od wenerycznych. Wykazywali się „do­
kumentami", jak to oni już dawno są „sympatyka­
mi" PPS. Chodzi tu o poparcie, które bardzo czę­
sto dostali od dawnego naszego przywódcy p. Bini- 
szewca.

Dzisiaj jednak, gdy już ma.ą posady, „odsocja- 
lizowali się". Lekarze ci są W Katowicach i* w 
razie potrzeby możemy ich wymienić po nazwisku,
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Z powyższego widzimy, że najwięcej przesyła 
gjotówki emigracja amerykańska, na drugim miejscu 
stoją Niemcy, a na trzecim — Francja. Po zatem wi­
dzimy, że przypływ gotówki w ciągu jednego roku! 
zmalał o 17 mil jo nów.

Z drugiej strony należy policzyć, Siei pieniędzy; 
emigranci wywieźli z Polski. Przecież nikt nie wy­
jeżdża zagranicę bez grosza w kieszeni. Odwrotnie! 
— emigranci zaopatrują się nifetylko w gotówkę; 
potrzebną na drogę, lecz również posiadać muszą! 
pewną kwotę, któraby umożliwiła wychodźcy prze­
żyć przez pewiep czas, aż do chwili uzyskania od­
powiedniego zajęcia. W ten sposób emigracja wy* 
wiozła z Polski w ciągu dwuch lat blisko 200 miłp 
złotych. i ■. I

Wywieziono do:
1925 r. 1926 f.

Palestyny 103 milj. zł. 4 milj, zł.
innych krajów 31 „ 58 ,, J

Razem" 134"'™^™™™....62.... .
Porównując powyższe zestawienie widzimy, że; 

Polska zarobiła na emigracji w 1925 r. — 124 milj« 
zł. a w 1926 r. — 179 milj. zł., razem więc dochód1 
w ciągu dwóch1 lat wyniesie przeszło 300 milj. zł. — 
jest to kwota nie do pogardzenia. Należy tylko 
zwrócić uwagę, że emigracja żydów do Palestyny 
jest bodaj najkosztowniejsza. Emigranci wywożą 
tam olbrzymie sumy, natomiast do Polski nie przy­
syłają swych oszczędności. , AroL

Średniowiecze
„Górnik" pisze:
Dnia 21. 6. br. został aresztowany na żądanie 

dyrekcji kopalni „Matylda" w Chrzanowie robotnik 
tejże kopalni, Stefan Siewniak pod zarzutem kra­
dzieży benzyny. Naturalnie o ile by się Siewniak? 
tej kradzieży dopuścił ió jest ze stanowiska naszego 
zawsze potępiane. Siewniak się jednakże do kra­
dzieży nie przyznaje a na zapytanie odpowiadał prze­
cząco, wobec tego był przez ściąganych od niego 
zeznania, bity po twarzy, musiał zdjąć buty V pa1 
tono mu świeczki pod nogami! Czy to nie jest 
skandalem ? Czy taki satrapa policyjny zdaje sobie1 
z tęgo sprawę co robi ?



Katowice, cńnia 11 sieupma 1928 r. GAZETA ROBOTNICZA Nr. m.

Komedja solidaryzmu pracy
Od niedawna obóz „jedynkowy“ inaczej tak 

zxv. „bezpartyjny blok współpracy z Rządem“ — 
na łamach swych pism, z trybuny Sejmfu i z okazji 
wszelkiego rodzaju. wystąpień — głosić zaczął na 
miejsce hasła walki klas, będącego sztandarowem 
zawołaniem — klasy robotniczej, ideje „solidaryz­
mu“, wspólnoty interesów, współpracy wszystkich 
warstw społeczeństwa.

„Solidaryzm“ ma zastąpić dla obozu sanacji 
zszarganą przez Chjenę niepopularną w masach ro­
botniczych i chłopskich ideję pociągania wszystkich 
zjawisk pod hasła „narodowej współpracy“.

Hasła i ideje są dla grup społecznych słupami 
3gni, któremi kierować się winny masy w swych 
codziennych dążnościach. Grupy kapitalistyczne u- 
siłują te zawołania, wypisane na swych sztanda­
rach, nastroić na ton, który ma odpowiadać wszyst­
kim warstwom dla upozorowania i zamącenia obra­
zu oraz obniżenia świadomości warstw robotniczych 
i włościańskich.

Istotą obecnych stosunków gospodarczych jest 
niesprawiedliwy podział dóbr wytwarzanych. Klasy 
uprzywilejowane mają się w tych warunkach boga­
cić i imogtą używać i nadużywać dobrodziejstw zdo­
byczy technicznych i kulturalnych. Kia: a robotnicza 
i chłopska zaś przeznaczona jest do twórczej a jed­
nak nadmiernej, źle opłacanej pracy, stającej się 
przekleństwejm dla narastających pokoleń.

Cóż mówi hasło solidaryzmu robotnikowi, za­
rabiającemu w Polsce w obecnej chwili przeciętnie

5 zł. dziennie i z trudem utrzymującego rodzinę 
przy życiu, gdy żyjący z jego wysiłku bezcennego 
jakiś dyrektor tego samego przedsiębiorstwa, zara­
bia 10, 14 lub 20 tys. zł. miesięcznie.

Wszak Komisja Ankietowa, w sprawozdaniach, 
której ogłasza obecnie Rząd, taki stan rzeczy ustala, 
taki „lwi podział“ stwierdza!

„Solidaryzm“ w tych warunkach, gdy bezrobot­
nym nędzarzom odbiera się głodowe zasiłki, nie li­
cząc się ze strasznemi skutkami tych zarządzeń, ni­
komu ze świadomych robotników do uczucia nie 
przemówi...

„Solidaryzm“ jako hasło jest upozorowa­
niem wyzysku pracy i ludzkiej, mającym zasłonić obraz 
rzeczywistości i z drogi walki o prawo do życia, o 
prawo do istnienia, zaprowadzić klasę robotniczą 
na drogę ulegania i cichej rezygnacji.

Hasło solidarności klas nie ma w sobie nic 
nowego. Jest ono wciąż w „innym sosie“ powta- 
rzanem hasłem, tak długo, jak długo istnieje walka 
świata pracy ze światem kapitału.

Zorganizowanym zawodowo robotnikom, będą­
cym świadomą, zdolną, do walki awangardą, prze­
dnią strażą proletarjatu, mówią te wyświechtane ha­
sła tylko jedno: zmienili hasła, nie usiłują nawet 
zmienić istoty swych dążeń ci, co dzisiaj obok Sław­
ka stoją w jednym szeregu z magnatami Lewia- 
tana, będącego ekspozyturą międzynarodowego i 
międzywyznaniowego kapitału.

W setną rocznicę urodzin Tołstoja
Dnia 9 września ,r. foj. Rosja obchodzić będzie se­

tną rocznicę urodzin Lwa Tołstoja. Ośrodkiem uro­
czystości będzie majątek rodzinny pisarza, słynna 
Jasna ja Polana ,z które] po rewolucji zro :iono mu­
zeum narodowe. Do miejscowości tej, tak ściśle z ży­
ciem i twórczością Tołstoja związanej, już ściągają 
licznie goście z całej Rosji. Przebywa tu córka pi­
sarza Aleksandra Tołstoj, która prowadzi szereg in­
stytucji stworzonych dla chłopów naj. kższych 
okolic.

Uroczystości tołstojowskie spotkały się na po­
czątku ze sprzeciwem obozu nieprzejednanych ko­
munistów. Uważali oni, że nie należy czcić człowie­
ka ,którego poglądy na sprawę rełigji i pacyfizmu 
tak bardzo różnią się od poglądów Marxa. Głosy 
te jednak rychło umilkły, gdy stało się wiadomem, 
że do komitetu o-bjchodU weszli tej miary komuniści, 
co Łunaczarski i prof, historji Pokrowski.

Pomiędzy innemi przedsięwziędam , unająceimi

uczcić setną rocznicę urodzin Tołstoja, zamierzone 
jest utworzenie z sześciu wsi położonych w pobliżu 
Jasnej Polany „wzorowego ośrodka“. Duże znaczę? 
nie będzie miało już nietylko dia Rosji, ale dla ca­
łego świata pierwsze wydanie zbiorowe wszystkich 
dzieł Tołstoja. Dla sfinansowania tego wydawnictwa 
rząd sowiecki wyasygnował 1 miljon rubli, przyczem 
zgodnie z wolą Tołstoja przygotowanie wydawnictw 
i redakcja spoczywa w ręku Włodzimierza Czertko- 

wa, bliskiego przyjaciela i zaufanego współpracowni­
ka pisarza. Wydawnictwo to zawierać będzie dużo 
materjału dotychczas nigdzie nie drukowanego, jak 
dziennik Tołstoja i prywatną jego korespondencję.

Muzeum Tołstoja w Moskwie z okazji rocznicy 
otrzyma nowe pomieszczenie, zamiast dotychczaso­
wego skromnego jednopiętrowego budynku. Nowy 
gmach muzeum połączony b-ędzie z bibljoteką, li­
czącą 23 tys. dzieł oraz 56 tys. artykułów z gazet 
i pism, dotyczących życia i dzieł Tołstoja.

Bula 18 sierpnia przyjeżdża ma Górny Śląsk 
wycieczka towarzyszy warszawskich

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, acz­
kolwiek bardzo młode i finansowo słabą, rozwija o- 
żywioną działalność w każdej dziedzinie oświatowej.

Obecnie w okresie letnim znakomicie udają się 
wycieczki zbiorowe do różnych stron Polski. Urzą­
dzono ich już kilka a wszystkkie cieszyły się powo­
dzeniem. Oprócz wycieczek, urządzonych przez Za­
rząd Główny w Warszawie, nie śpią oczywiście i od­
działy. Pocieszającym jest również ruch w naszych 
oddziałach śląskich. Okazuje się, że rohotnikk nasz 
chętnie garnie się do oświaty. Trzeba tylko umieć 
2 nią do robotnika podejść.

Pozatem Górny Śląsk stał się w ostatnich cza­
sach celem wycieczek z innych dzielnic Polski. Nie 
dziwimy się zupełnie, boć przecież nasza dzielnica, 
acz najmniejsza, fest najbogatszą. Tu właśnie są

największe warsztaty pracy, gdzie robotnika wyzy­
skuje się. Społeczeństwo z innych dzielnic Polski 
chce się z tern życkjtn robotniczem zapoznać na miej­
scu i dlatego przyjeżdża do nas.

Najbliższą wycieczką będzie, ia która zwicd a 
nasze Beskidy i źródła Wisły. Przyjeżdża z War­
szawy 12 hm. i będzie bawiła na Górnym Śląsku 
przez dwa dni. Zwiedzi kopalnię Król. Huty i zakła­
dy chorzowskie.

Wycieczkę prowadzi to w. Kossobudzki. Z tej 
okazji będą mogli korzystać i nasi towarzysze. Chę­
tni winni się przyłączyć do wycieczki i zwiedzać 
wspomniane zakłady. Wycieczka przyjeżdża 12 bm., 
tj. w niedzielę a odjeżdża we wtorek, 14 sierpnia do 
Bielska i Beskidów. (—c).

Wiadomości bieżące
Dziś: Zuzanny 
futro: Klary
Wschód słońca: godz. 4 min. 11 
Zachód słońca: godz. 19 min. 11 
Wschód księże ca: godz. 1 min, 58 
Zachód księżyca: gedz. 14 min. 58

Przed wyborem burmistrza 
w Mysłowicach

W dniu dzisiejszym przystąpi Rada Miejska w 
Mysłowicach do wyboru burmistrza miasta. O sta­
nowisko to ubiega się wielu kandydatów.

Najpoważniejszym jest to w. Caspari, dotychcza­
sowy radca miejski, którego wysunęła frakcja rad­
nych P. P. S. w Mysłowicach. To w. Caspari jest 
starym działaczem robotniczym, pracującym już od 
1902 roku wśród ludu śląskiego. Poatem jest świet­
nym znawcą spraw samorządowych. To też niewąt­
pliwie uzyska większość głosów, o ile naturalnie 
zwycięży zdrowy rozsądek nad kołtuństwem.

Kandydaturę własną zdecydowała fię P. P. S. 
wysunąć w ostatniej chwili, kiedy siato się jasneim, 
że Mysłowice walą się z powodu marnej gospodarki 
p. Kudery i kiedy należy Mysłowice ratować.

Daremne wysłłisi
W końcu ubiegłego miesiąca zmarł w Warsza­

wie artysta-malarz Jerzy W i marz. Był to człowiek 
wielki i zacny. Nad trumną przemawiał w i mi ni u 
tego, co jest w Polsce wzniosłe, tow. senator Strug. 
Serdecznie żegnał oT tego, który cd nas odszedł. 
Przypomniał również, Ż3 śp. Winiarz był człon iem 
loży masońskiej.

To właśnie wystarczyło, by nad grobem za­
wrzała walka a pociski wyciskane z3 szpalt prasy 
pseudo-narodowo-chrześcijańskiej. Po iev. a> nic i ż 
nie można zrobić umarłego, więc pisma te czepiają 
się tow. senatora Struga.

Oczywiście, że to w. Strug nie o jpowiad i na ta­
kie szczekania małych piesków, to poniżyłby się i 
splamił swój szlachetny charakter i geniu z.

Prasa zatem może szczekać całej, ric : b wy­
szczeka.

—0X0 —

Z Kalbwitijkieifj’
Konfiskata. Im i
Wczorajszy nakład „Der Oherschl-sis che Ku­

rier“ 20 stał skonfiskowany za art wkuł „Ds.s Rätsel 
raten“. Po konfiskacie wyszedł drugi nakład bez 
wspomnianego artykułu. , ,

Pożar.
Z Pszczyńskiego

Dnia 7. bm. wybuchł pożar o godz. 12-tej w. 
budynku mieszkalnym własnością Pawła Bojdoła, 
zam. w Mokre m, kolon ja Sosna Góra Nr. 133, który 
zniszczył cały dach budynku oraz częściowo urzą­
dzenie domowe. Ze sposobu powstania ognia wy­
nika, że pożar powstał wskutekk wadliwej konstruk­
cji komina, wobec czegio gdy palono ogień w piecu 
piekarskim, wybuchł pożar. Sąsiednie budynki były 
zagrożone, jednak wskutek energicznej akcji ratun­
kowej ze strony straży pożaru, zdołano je ocalć.

Znalezienie zwłok.
Dnia 7. sierpnia br. znaleziono w rzece Wisła 

w odległości około 300 m. od mostu kolejowego 
w Goczałko wicach, zwłoki mężczyzny nieznanego na­
zwiska i pochodzenia. — W toku dochodzeń usta-

TEOFIL WOJSZWIŁŁO.

Karjera Janka
4===;

XXIII.
PANI NACZELNIKOWI.

Słyszysz Andziu? To derkacz? — pytała 
{Grynia, siedząc przy stole obok dawnej swej kole- 
zaąki petersburskiej!, obecnie żony lekarza Trawiń- 
. jego, który od roku już praktykował w swem mie- 
sc*e rodzinnem, w P.

T ^Derkacz — rzekł Trawiński. —*■ Cóż wy jej 
Pytacie? Wszak to taki sam mieszczuch, jak i wy. 
Lma śpiewu słowika od śpiewu skowronka nie od­
różni.
, — Nie pleć! — zawołała Andzia, dając mu
Ktopsa po ręce.

— No więc co to jest? Co to jest? Słyszysz?
Z daleka, z poza pól, pachnących świeżo sko- 

ouem sianem, rozbrzmiewającymi chórem koników 
polnych, stamtąd, gdzie na tle jeszcze lekko rumie- 

acego się rąbka widnokręgu czerniały smukłe syl- 
żaJ y ]0cH szły jakieś dziwne dźwięki. Przeciągły, 

;5jsny j^k wydobywał się z mroków/ i milknął po-
• Drugi takiż sam głos słychać było nieco bli- 

J) wśród drzew nad stawąm.
""" Cóż to jest? — spytała Marynia.
— No więc cóż to. AndziiŁ? A co-?.

wiesz. Sowy się wabią — rzekł, tryumfując, Trawiński
— Jak tu, u was, cudownie — mówiła Ma­

rynia, pełną piersią wciągając aromat pól i łąk, 
wsłuchana w muzykę ciepłego, spokojnego wieczora. 
Tak dawno nie byłam na wsi... A to życie miejskie, 
wśród rozpalonych murów kamienic, wśród strasz­
nego kurzu, swądu, zgiełku, turkotu, wprost mię już 
zabijało w ostatnich czasach.

— Wyobrażam sobie teraz waszą Łódź! Brrr... 
nie chciałbym tam siedzieć — rzucił Trawiński.

— A jednak polubiłam ją!! Tylem doznała w 
niej wrażeń przeiz tych pięć miesięcy... I smutnych, 
i radosnych. Coś się zawsze zrobiło. Kiedym przy­
jechała, wprost nie było się o co zaczepić. Po War­
szawie zdawało mi się, że jestem na pustyni. Ani 
stosunków, ani ludzi. Jakaś apatja wszystko przy­
gniotła. A ciemnota, a brak godności ludki ej! Nie 
uwierzycie, że tam jeszcze majstrowie pozwała ją so­
bie bić robotników. Nie jakichś chłopców, ale do­
rosłych robotników. Okropność! I tak powoli po­
suwa się tam robota. Co się ją nawiąże, to się zno­
wu rwie... Jak ci pielgrzymi średniowieczni do Zie­
mi Świętej idziemy trzy kroki naprzód i dwa kroki 
wstecz, trzy kroki naprzód i dwa wstecz... A je­
dnak trzeba iść...

Milczeli wszyscy. Lekki wiejtrzyfc zaszumią* w 
konarach lip olbrzymich.

— Do Łodzi już nie wrócisz, Maryniu?
— Nie, Andziu. Ani w Łodzi, ani w Warszawie 

nie mogę już pracować. Zanadto mię znają szpicle. 
Teraz mi tylko jeszcze Zagłębie pozostało. Mówi­

łam z „Pawłem“. W 'Sosnowcu można się będzie 
jakoś urządzić. Gdybym nie była kobietą, prze- 
szłabym na „nielegalnego“, ale w obecnych warun­
kach dla „facetki“ jestlo po prostu niepodobieństwo. 
Chybabym poszła do „techniki“ i osiadła w dru­
karni... Ale ja się do tego zupełnie nie nadaję...

Trawiński spojrzał na zegarek.
— No, moje panie, bardzo mi tu z wami przy­

jemnie, ale o czwartej wstaję, bo muszę być jutro w 
mieście... Dobranoc więc...

— Chodźmy, Maryniu, przejść się po parku... 
Wszak jeszcze spać chyba nie chcesz?

— Ale gdzietam... Całą noc bym nie spała, An­
dziu. Tak mię ta przyroda podnieca.

Wstali wszyscy od stołu pod lipą, gdzie co­
dziennie jadano kolację przy świetle lampy.

Andzia objęła Marynię wpół i obie skierowały 
się w prawie zupełnie ciemną lipową aleję — wspa­
niałą resztkę dawnej świetności rozparcelowanego 
obecnie majątku. Szły ścieżką, wysypaną żwirem, 
T echo ich kroków gubiło się w splotach konarów 
olbrzymich drzew.

— Wiesz, Maryniu, długo wczoraj myślałam o 
wszystkiem, coś mi mówiła o „robocie“ i o całem 
twem życiu teraźniejsze m. Ale jednego nie rozu­
miem, wpiost nie jestem w stanie pojąć." Znasz moje 
przekonania. Zdolna byłabym dużo poświęcić dla' 
sprawy, ale... Powiedz mi, Maryniu, czy cię to zada­
walania zupełnie, czy ci „robota“ całkowicie może 
życie wypełnić?
c Marynia milczała; (C. d. $&)
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łono, iż zwłoki znajdowały się w wodzie około 3 
dni i zachodzi przypuszczenie, że osobnik popełnił 
samobójstwo. Zwłoki odwieziono %o kostnicy w 
Dziedzicach do dyspozycji władz sądowych.

Opis osoby: Wzrost średni, lat około 30, twarz 
podłużna, włosy blond, na prawej ręce powyü-j 
palca wskazującego brodawka, u lewej ręki przy zgię­
ciu małego palca wyrostek szóstego palca z paznok­
ciem. Ubrany w czarną marynarkę, spodnie w krat­
ki, koszula kremowa w czarne paski i półbuciki sze- 
wrowe. Wiadomości, któreby mogły się przyczynić 
do ustalenia tożsamości topielca, na’efzy kierować 
do kOmisarjatu P. W. Śl. w Dziedzicach, wzgl. do 
najbliższego urzędu policyjnego.

Z Cieszyńskiego
Nieszczęśliwy wypadek.
Dnia 7. sierpnia br. około godz. 10-tej pod­

czas próbnego strzelania wojskowego w gminie Wiel­
kie Górki — Pogórz, trafiła jedna zabł ka a kula 
karabinowa Marję Smolarską zam. w Wielkich Gór­
kach L. 126, zajętą pracą na polu w prawą r.ogę 
powyżej kolana, gdzie utkwiła. — Rannej udzielił 
pierwszej pomocy Dr. Frenstacki ze Skoczowa, który 
kulę wydobył a ranę zaopatrzył. — Smolarzowej nie 
grozi niebezpieczeństwo utraty życia. Kość nie zo­
stała naruszona.

Dlaczego nie można dwoma bogom służyć?
Bo robotnicy poznają się na tern

Jak wiadomo, „Polonja“ stoi na usługach ka :i- 
talistów a równocześnie udaje, że broni robotników. 
Oczywiście, iż robi to tak zręcznie, iż trudno się 10- 
fcotnikom w tym labiryncie zorjentować. Zdarza 
się tak, że na pierwszej stronie w „Polonji" pisze 
się o sprawach robotniczych zupełnie co innego ani­
żeli w „dziale gospodarczym". Tak było przed kil­
ku dniami.

Dotychczas uchodziło to bezkarnie. Jed akże 
czytelnicy zaczynają przegląda: na oczy, czego oczy­
wistym dowodem jest poniższa uwaga „Polonji" 
zamieszczona w dniu wczorajszym. Brzmi cni do­
słownie:

„Czytelnicy nasi zwracają nam uwagę na rz/ó- 
mą rozbieżność w ujęciu kwestji poprawy bytu iojo- 
tników-hutników, zauważoną przez n:ch w wc o aj- 
szym numerze naszego pńma.

Wyjaśnimy zatem, że sprawa po w o tu co E- cd:, 
dnia pracy, jak również i sprawa pod w żxi a;o ków 
uważana jest przez nas za sprawę wymagającą jak- 
najrychłejszego przychylnego załatwienia.

Położenie bcwi:,m mas robotniczych w Woje­
wództwie naszem jest bardzo ciężkie i jedynie wyso-

kie zrozumienie przez naszych robotników potrz K 
i interesów państwa (a nie kapitalistów!) naka u:c 
im zajęcie rozważnego i spokojnego stanowiska. K

Nadużywanie jednak tego stanu rzeczy rrzez 
czynniki c!o decyzji po wołane może bardzV łatwo 
uczynić sytuację bardzo trudną do rozwiązania.

Rozumiemy dobrze, że wymagania robotników 
nie mogą przekraczać granic ich wykonalności przez 
przedsi. io.stwa nrz-mvslow», d ż noci g ąćby to 
mogło za sobą zamknięcie warsztatów pracy i p0. 
zbawienie znacznej części ludności naszego Woje­
wództwa wszelkich dochodów.

Dlatego też przestrzega iśmy przed zbyt jedno- 
stronnem ujmowaniem tego zagadnienia i to za ó- 
wr.o ze strony pracodawców, jak i pracobiorców.

K.“
Oczywiście, że jest to tylko zręczne „wycyga­

nienie się" z opresji robotników. Uczciwy człowiek 
słów powyższych nie weźmie i:.a serjo. Bądź co 
bądź dla nas mają podobne artykuły w „Polonji“ 
wielkie znaczenie, gdyż do.vojzi, że robotnik śląski 
zaczyna myśleć i odróżniać plewę od ziarna.

Kradzież z włamaniem.
W międzyczasie od połowy maja do 7. sierpnia 

br. rano skradli nieznani sprawcy z hali maszyn w 
kamieniołomie Olofsona w Ustroniu — 5 skór a- 
nych pasów popędowych a to jeden 12 m. długi i 
12 cm. szeroki, cztery po 10 m. długie i 10 cm. 
szerokie, wartości 2500.— zł. na szkodę przedsię­
biorstwa budowlanego Olaf sona w Pszczyni:, po­
czerń oddalili się w niewiadomym kierunku. Hala 
maszyn była od miesiąca maja nieczynna.

Tragiczny koniec 
dezertera

Mdry przerobił siebie na kobietę
Niemałym rozgłosem cieszył się w swoim cza­

sie we Francji dezerter Paul Grappe.
Dzieje jego w ciągu ostatnich lat 14 są nie­

zmiernie interesujące. W listopadzie 1914 roku, a 
więc w trzy miesiące po wybuchu wojny światowej 
Paul Grappe został ciężko ranny podczas jednej z 
bitew nad So mim ą. Po sześciu miesiącach przeby­
tych w szpitalu uzyskał on urlop kilkutygodniowy, z 
którego już więcej do szeregów nie wrócił. W cią­
gu dwuch lat krył on się w małej komórce swoje­
go mieszkania, niezmordowanie pracując nad zmia­
ną swojego zewnętrznego wyglądu.

Przy pomocy elektrycznego apai atu usunął on 
doszczętnie u włosienie twarzy, zapuścił długie wło­
sy i ćwiczył głos, aby mu nadać brzmienie głosu 
kobiecego,

Gdy opuścił swoją kryjówkę, nie był to już 
sierżant Grappe, leicz 33-letnia kobieta.

Wiosną 1917 r. udało się Grappemu uzyskać 
dowody na nazwisko Zuzanny Dangles. Zuzanna 
z początku zajmowała się szyciem, później wstąpiła 
do fabryki, jako robotnica i w tym charakterze prze­
żyła parę lat. Gdy w r. 1925 ogłoszona została am- r 
nestja dla wszystkich dezerterów, Zuzanna ścięła 
włosy, włożyła strój męski i zamieniła się znowu 
w Pawła Grappe.

Ten powrót do właściwego swego rodzaju sta­
nowił punkt zwrotny w życiu Grappego. Łagodna 
dotychczas i spokojna „Zuzanna" zaczęła namiętnie 
oddawać się pijaństwu. Grappe stał się awanturhi- j 
czymi i w stanie podchmielonym znęcał się nad żo­
ną i "dziećmi.

Przed paroma dniami podczas takiej awantury, 
gdy Grappe katował swego synka, żona jego chwy­
ciła rewolwer i zastrzeliła go..

Taki był. tragiczny koniec sierżanta Grappe.

Kalendarzyk zebrań
Zebrania PPS. w niedzielę dnia 12. 8. 1928. 

Radzionków u p. Langera o godz. 3 i pół po poi , 
Referent tow. Brzęczek.

Nowy Bytom u p. Postracha o godz. 10 przed połe 
Ref. tow. Dłulbąs.

Pszczyna u p. Michalika o godz. 10 przed połud. 
Ref. tow. Janta.

Łąki — lokal na afiszach o godz. 4 po poł. Refe­
rent tow. Janta.

Zawodzie u p. Orędorza o godz. 10 przed poŁ. 
Ref. tow. poseł Cza jor.

Łagiewniki, u p. Nawrata o godz. 10 przed połud. 
Ref. tow. Prandizioch „

Zebrania CZG. w Polsce — Okręg (Jóny Śląsk. 
Niedziela 12. 8. 1928 .

Król. Huta — o godzinie 10 w Domu Ludowym. ReŁ 
tow. Chrószcz.

Łagiewniki *— o godzinie 10 u p. Nawrata. ReŁ 
tow. Prandzioch.
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Zebranie „Siły" w K ó Hucie 

döbfcdrie się w piątek, dnia 10-go bm. o godz. 7-ej 
wieczorem w Domu Ludoiwym, tS. 3-go Maja 6. Ret _
»w, Maier-

Perfidna rofoofa „Polski Zacbodnlei“, na którą plsifą
prawdziwi pllsniczycy

Wczoraj uczciwie podaliśmy naszym czT 1 i kom 
rozporządzeni: Ministerstwa Pracy w sprawie c ę> 
ciowej likwidacji ni:UsLaw'ow:go, a więc bezprawne­
go dnia pracy w hutnictwie na Górn^ m Śląsku. 
Rozporządzenia to podaliśmy na naczelnem miejsca 
na pierwszej stronie, a nie tak, jak to uczyniła inka 
prasa niemiecka i polska, gdzieś między ogłosze­
niami.

Obraziliśmy w ten sposób śmiertelnie „Polskę 
Zachodnią", która nap d a nas w ostatnim numerze. 
Jak zwykle, zroLiła to w sposób chamski. Pisz. mv 
i używamy tego słowa zupełnie świadomie. Bowi.m 
nie możemy znaleźć innego / stosowniejszego okre­
ślenia tią> postępowanie organu sanacji niemoralnej, 
na który plują nawet prawdziwi piłsidcz cy. Bo­
wiem me zaahal owar.o „Gazety Róko n cz j" lecz 
„różnych panów" z nasze: o pisma. Po kreślą my 
to, co wczoraj naplsliśmy za „Polską Jutrzejszą", że 
są to metody chad c1 ie, które zawlokła „Polska a- 
choania“ na Górny Śląsk ze Wschodu, Tym meto­
dom należy wypowi d i:ć bezwzględni :■ walkę, jeże {i 
niema zmarnieć życie polityczne w nasz.m Woje­
wództwie.

Baczność Mała Dąbrówka
W niedzielę, dnia 12. sierpnia o godz. 10 przed 

poł. odbędzie się w lokalu „Spółdzielni Robotnik“ 
zebranie Tow. P. P. S. i C Z. G. Goście wprowa­
dzane przez towarzyszów mile widziani. Omawiane 
będą ważne sprawy. Zapraszamy referenta Wydziału 
Samorządowego z P. P. S. Towarzysze, stawcie się 
licznie na to zebranie. Zwołujący.

—o x o—
Baczność! JANÓW Bacmo^ć!

Tutejsza organizacja T. U. R „Siła" . rządza 
w niedzielę, dnia 12 bm„ wycieczkę co Gród-ca. 
Zbiórka o gPdz. 6-ej rano w lokalu p. Kotyrby, po­
czerń nastąpi wymarsz na dwo z c Szopi nicy skr d 
wyjazd 7,15. Żywność za rac zi sobą na cały d i 
Podróż w jedną sto sę 0,56 gr.

Na wycieczkę tą zaprasza wszystkich swoich 
członków, sympatyków oraz braknę organizacje miej­
scowe jak C. Z. G. i P. P. S Zarząd.

— Ö40—
Baczność! DĄB. Baczność!

W niedzielę, dnia 12 bm., o godz. 10-ej rano 
odbędzie się w lokalu p. Czupryny wspólne zebra­
nie T. U. R. i „Siły", na które wszystkich człon­
ków i sympatyków zapraszamy. Ref. tow. Janta, 
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Kojca. W niedzielę, dnia 12. sierpnia br. od­

będzie się nadzwyczajne walne zebranie PPS. f CZG. 
o godz. 5-tej u p. Piontka. Uprasza się ttow. Her­
mana i* Kroją o przybycie.

Związek Wolnomyślicieli Proleftarjaekich ki rz 
udział w wy sieczce T. U. R. do Gródtea. Zbiórka 
o godz. 6-ej rano w niedzielę, dnia 12 bm. u p. Ko­
tyrby. O liczny udział prosi Zarząd.

SPORT
Rozgrywki o mistrzostwo w Palaa&a

w niedzielę, dnia 12-go sierpnia br.
Kochio wice — Chropaczów na boisku K. S. „Czar­

ni" o godz. 1 po poł.
Górne Łaziska — Nowy Bytom w N< Bytomiu 

o godz. 3 po poł.
Giszowiec — Nowa Wieś w Nowej Wsi o godz. 

3 po poł.
Czarny Las — Rojca w Rojcy o godz. 3 po poł.

Redaktor odpowiedzialny Roman Motyka, Kamień, pow, KybnlcK 
Wydawca; Komitet Obwodowy PPS na G. Śląsku. — Czcionkami* 
.Gazeta Robotnicza“, Drukarnia wydawn., Sp, z ogr. odp., Katowice

Jeżeli chodzi o drugi zarzut, ż: w hutnictwie 
wprowadza się piwiogiodzinny dzień pracy ni: dzięki 
naszej kampanii, i o jesteśmy zmuszeni przypomnieć 
„Polsce Zachodnią" pewne Jaki a. Otóż pra d> j est, 
że „Gazeta Rohoirdcza" zawsze protestowa a prze­
ciwko złamaniu ustawowego dnia pracy, mimo. iż 
na odnośnej umówi: widniał podpis jednego z sekre­
tarzy związkowych śp. to w. Rybickiego. Dpi ej pra­
wdą jest, że „Gazeta Ro.ośnieża" była jedyną; któ­
ra już w styczniu 1927 roku zamieściła artykuł co- 
magający się zniesienia anormalnego sanu rz cz,. 
Odtąd prowadziliśmy systematyczną walkę tak w 
Zespole Pracy, jak i w naszem piśmie. Tymczasem 
reszta dzienników zadowalała się atakami na nar i 
wykazywaniem, .że „hutnictwo ni: w Trzyma". W r, se­
cie ostatnią delegację Zespołu Pracy pro w ad uł ni: 
kto inny właściwie, jak' tow. Kubowicz i on pi z. ma­
wiał oraz uzasadniał postulaty np. ministra pracy. 

To wszystko „Polska Zachodnio" w i: a mimo 
to nas atakuje, jeżeli zaś nie wis, niech zamknie 
budę i nie wprowadza w błąd hutników.

—— 0§o-----

Kącik radiowy
fohota, dnia U. sierpnia 1928.

16.40—17.00 KomunikaŁy Folsk. Zw. Zrzesz. 
Gosp. Woj. §1. — 17.00—17.25 Skrzynka pocztowa 
RadjostaCji Katowickiej dla dzieci. — 17.25—18.00 
Odczyt p. t. „Piękno muzyki Chopina" (z ilustracją 
muzyczną) — wyg:ł. Pro?. Karol Hławiczka. —
18.00— 19.00 Transmisja z Warszawy. Program dla 
dzieci. — 19.00—19.20 Rozmaitości. -- 19.20—19.30 
Przerwa. .— 19.30—19.55 Odczyt z cyklu: „Szkic: 
z Niwy Polsikej Śląska" — wygłosi Wizytator Dr. 
Farnik. — 19.55—20.05 Komunikat rolniczy z War­
szawy. — 20.05—20.15 Przerwa. — 20.15—22.00 
Transmisja koncertu popularnego z Warszawy. ■—
22.00— 22.30 Sygnał czasu oraz komunikaty: lotn.- 
metc or. i PAT. — 22.30—23.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.
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Z piśmiennictwa
„MUZYKA". Ostatni (44) numer miesięcznika 

„Muzyka", redagowanego przez Mateusza Glińskie­
go, odznacza się obfitością treści i staranno!cą wy­
kończenia graficznego. W związku z przypadającą 
w r. b. 20-ietnią rocznicą śmierci Rimskiego-Korsa- 
kowa znajdujemy na wstępie numeru szereg cieka­
wych myśli i aforyzmów mistrza, wybranych z jego 
artykułów i autobjograiji oraz dłuższy artykuł Ma­
teusza Glińskiego, będący opracowaniem odczyta 
wygłoszonego przez autora do ladja, przed trans­
misją koncertu, tejże rocznicy poświęconego. Zna­
komity znawca życia i twórczości Beethovena, mi­
nister oświaty we Francji E. Herriot przedstawia w 
swym artykule młodość Beethovena na tle miasta 
Bonn i etapy przebywane przez niego w pracy nad 
teorją muzyki. Pozatem znajdujemy w ostatn m nu­
merze interesujące artykuły St. Niewiadomskiego 
(„Szopen i Moniuszko"'), A. Chybińskiego („Re­
nesans dawnej muzyki polskiej!") i L, Rus sold („Mu­
zyka szmerów"). W dziale „Trybuna Artystów* 
Adam Wieniawski, autor opery „Wyzwo ony", zwie­
rza się ze swych intencji twórczych.

Treści dopełniają zwykłe działy „Muzyki": „Im­
presje muzyczne", spraw ozda i a z życia muzyczne­
go w: kraju i zagranicą, omówienie szeregu no wy en 
wydawnictw muzycznych, kronika, wiadomości ra- 
djofoniczne itd.; wzroem poprzednich numerów za­
łączony został specjalny biuletyn w języku francu­
skim.

W dodatku nutowym fragment z opery „Wy­
zwolony" Adama Wieniawskiego.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Ka­
pucyńska 13, teł. 406-50.


